Scenariusz nurkowy – Zakrzówek

Opis nurkowiska

Kamieniołom wapienny Zakrzówek znajduje się prawie w środku Krakowa, w linii prostej ok. 5km od Wawelu, na dzielnicy Ruczaj. Został on zalany w 1990r. i składa się z dwóch zbiorników połączonych ze sobą, przesmykiem o szerokości ok. 25m. Zjazd do wody jest tylko jeden, także do drugiego zbiornika prowadzi tylko jedno zejście. Wodę otaczają przede wszystkim pionowe ściany, wznoszące się kilkadziesiąt metrów nad lustro wody. 

Termika na Zakrzówku jest podobna jak w jeziorach tj.: w okresie maja termoklina na ok 3m i do końca czerwca przemieszcza się do 7m. 

Na dnie znajduje się sporo zatopionych przedmiotów: 

· autobus - na drodze na głębokości 17m

· zatopione motorówki - na prawo od drogi przed zakrętem na głębokości 14m

· platforma do ćwiczeń czerwona - na po lewej stronie drogi na głębokości 6m

· biały fiat 125p kombi - na lewej krawędzi drogi na głębokości 7,5m 

· lustra - na drodze na głębokości 8m

· szatnia - na lewo od luster na głębokości 9m

· niebieska nyska - w zakolu po prawej stronie 6m od brzegu, na głębokości 12m

· tablica papieska - na głębokości 6m w zakolu po prawej stronie

· domek - na półce na 16m 

· samochód –  na prawo od drogi przed zakrętem na głębokości 26 m;

Głębokość max.: 31m 

Widoczność: Do głębokości 23 m dochodzi czasami nawet do 15 m. Niestety poniżej podanej głębokości widoczność drastycznie spada. Co prawda poprawia się w kierunku dna, ale nie przekracza już 2 m. Powodem spadającej tak drastycznie widoczności jest zalegający siarkowodór, który spowija całe dno Zakrzówka. 

Niebezpieczeństwa: od około 20m czarna zawiesina z siarkowodorem, widoczność ok 5-10cm, dodatkowo istnieje niebezpieczeństwo zaczepienia o gałęzie zatopionych drzew, oraz pozostawione elementy siatki drucianej. Przy zanurzaniu na drodze asfaltowej można nadziać się na słupki po siatce. 
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Ważne telefony

Najbliższy szpital Bonifratów ul. Trynitarska te. 0-12 430-55-00

Lekarz dyżurny kraju (16:00 – 8:00) 0-22 831-34-40

Komora dekompresyjna w Gdyni: 0-58 622-51-63

DAN Polska: 0-58 622-55-63

Pogotowie ratunkowe: 999 lub 112

Tlen znajduje się w Centrum Nurkowym Kraken ul. Pychowicka 1b tel. 0-12 266-86-83, kom. 601-823-005. 

Osoby nurkujące

Na nurkowanie wybrały się cztery osoby, które znają się już od dawna i nie raz wspólnie już nurkowały. Nie jest to ich pierwsze nurkowanie w tym sezonie, jakoże jest koniec września a sezon był bogaty w doświadczenia.

Makary – AOWD, 42 zalogowane nurkowania zarówno w zimnych wodach o ograniczonej widoczności jak i w ciepłych morzach

Przemek – AOWD głównie nurkuje w ciepłych wodach, podczas wakacji, ale był dwa razy na polskich jeziorach, łącznie ma zalogowanych 50 nurkowań

Karol – AOWD 64 zalogowane nurkowania ale tylko w ciepłych wodach, jest to jego pierwsze nurkowanie w Polsce

Nina  - OWD, nurkuje tylko w Polsce, ma 31 zalogowanych nurkowań 

Kasia (ja) → Rescue, po EFR; nurkuje zarówno w wodach ciepłych jak i zimnych polskich jeziorach 50 zalogowanych nurkowań

Wypadek

Podzieliliśmy się na dwie grupy Makary z Niną oraz Przemek, Karol i ja. Postanowiliśmy nurkować w grupie i dopasować całe nurkowanie do poziomu OWD, czyli nie schodzić poniżej 18 m. Jakoże, Zakrzówek skrywa pod wodą wiele atrakcji, nie przekraczanie limitów głębokości dla poziomu nurków z OWD nie stanowiło dla nas żadnego problemu. Ja, mając w pamięci wiedzę zdobytą podczas pierwszych wykładów z Rescue kazałam wszystkim przed wejściem do wody sprawdzić sprzęt, przypomniałam też wszystkim podstawowe znaki nurkowe oraz omówiliśmy procedurę postępowania, gdyby ktoś się zgubił pod wodą. Nasze pierwsze zejście pod wodę polegało głównie na zwiedzaniu atrakcji po lewej stronie drogi a także eksplorację autobusu. Mieliśmy z tym duża zabawy a przy okazji była to dobra nauka jak zachować odpowiednią pływalność tak aby nie obijać się o nic, ani nie wpadać na dach autobusu gdy jest się w jego wnętrzu. Po wyjściu z wody chłopcy stwierdzili, że są głodni i czas na godziną przerwę oraz posiłek. Niestety okazało się, ze Przemek struł się zjedzoną kiełbaską, więc postanowił nie schodzić już pod wodę. Ponieważ nie był to mój pierwszy wypad na Zakrzówek poprosiłam  Makarego, który także był to po raz kolejny aby poćwiczył ze mną kilka rzeczy, które będę musiała zaliczyć na kursie Rescue. Nina z Karolem, któremu bardzo spodobało się na Zakrzówku (stwierdził, że jest fajniej niż na niektórych rafach w Egipcie) postanowili tym razem obejrzeć atrakcje na prawo od drogi. Spytałam się czy są pewni, że dadzą sobie radę sami i może jednak woleliby żebyśmy z nimi zeszli pod wodę. Zapewnili mi, że oboje są opływani, mają kompas, doświadczenie, Nina dużo nurkowała w zimnych wodach, a Karol też ma już na koncie dużo nurków, więc dadzą sobie radę  sami. Mimo to poprosiłam Przemka aby „miał na nich oko” i był w razie potrzeby gotowy szybko wejść do wody. Nina i Karol przyszykowali się szybciej niż my, więc pierwsi skierowali się w stronę wody. Ponieważ było to już ich drugie wejście do wody zrobili tylko pobieżnie „buddy check”, sprawdzili stan powietrza w butlach (oboje mieli po 200 atm) i zaczęli wchodzić do wody. Nina zaczęła przekonywać Karola, żeby po obejrzeniu motorówek, które są na 14 metrach, zeszli do znajdującego się tuż obok samochodu i torped na 26 metrów. Argumentowała to faktem, że oboje mają spore doświadczenie, ona wkrótce rozpocznie kurs AOWD, a poza tym jest już na Zakrzówku po raz drugi. Karol, po kilku minutach uległ namowom Niny i postanowili zanurzyć się przy Fiacie (7,5m) następnie podpłynąć do motorówek (14m) a potem w dół, żeby obejrzeć kolejne auto i torpedy. Na koniec planowali wynurzyć się do głębokości 6 metrów i popłynąć na Tablicę Papieską. Pierwsze minuty nurkowania przebiegały bez problemowo, obejrzeli samochód, motorówki i zaczęli zanurzać się głębiej – do torped. Nina co chwila sprawdzała na komputerze głębokość i i temperaturę wody. Gdy przekroczyli 18 metrów na twarzy Niny ukazał się uśmiech i pokazała Karolowi „OK” - on odpowiedział „OK” i powoli zanurzali się dalej. Gdy ich oczom ukazał się samochód i torpedy, widoczność była już kiepska, wynosiła zaledwie ok 2 metrów. Nina zafascynowana nie tylko torpedami ale i tym, że ona nurek OWD jest na głębokości 26 metrów straciła na chwilę z widoku Karola. W tej samej chwili poczuła, że coraz trudniej jest jej oddychać, z każdym oddechem coraz mniej powietrza wpada jej do płuc. Na szczęście w tym samym momencie zobaczyła Karola, więc pokazała mu znak „nie mam powietrza” i sięgnęła po jego alternatywne źródło powietrza. Ku jej przerażeniu octopus Karola zatkany piaskiem z egipskiego dna i nie była wstanie oddychać za jego pomocą, coraz bardziej spanikowana wyrwała Karlowi z ust jego automat aby wziąć drogocenny łyk powietrza. Oczy Karola zrobiły się wielkie i z przerażeniem wyrwał z ust Niny swój automat i zaczął jak najszybciej od niej uciekać płynąć w gorę, bez kontroli prędkości wynurzania, byle dalej od tej szalonej kobiety, która chce mu zabrać powietrze. Nina, mając w głowie to co instruktor mówił im przez cały kurs, żeby nigdy nie wynurzać się na wstrzymanym powietrzu zaczęła procedurę awaryjnego wynurzania się, powoli wypuszczając przez cały czas bąbelki w powietrza. Myślała już, że nie da rady i nie starczy jej powietrza w płucach aby bezpiecznie dotrzeć do powierzchni wody, więc coraz szybciej machała płetwami, jednocześnie drugą ręką odpięła pas i zrzuciła cały balast co znacznie przyśpieszyło jej wynurzenie. Na powierzchni po zaczerpnięciu kilku chałstów jakże cennego powietrza zaczęła dawać sygnały, że coś jest nie tak. Na szczęście Nina wynurzyła się blisko mnie i Makarego, z którym akurat ćwiczyłam holowanie. Gdy tylko Nina w kilku słowach opisała nam co się stało, krzyknęłam do znajdującego się na brzegu Przemka żeby pojechał do bazy Krakenu i jak najszybciej przywiózł zestaw tlenowy oraz żeby wezwał profesjonalną pomoc. Spytałam się Niny jak się czuję, czy nie ma problemów z oddychaniem i czy nie kręci jej się w głowie. Nina zaprzeczyła, powiedziała jedynie, że jest bardzo wystraszona, więc poprosiłam Makarego aby pomógł jej dopłynąć do brzegu i żeby cały czas ją obserwował i rozmawiał, tak aby móc się od razu zorientować gdy stan zdrowia Niny się pogorszy. Kazałam mu też zawiadomić o tym wypadku polski oddział DAN i poprosić ich o pomoc. Sama postanowiłam zanurzyć się na nie więcej niż 5 metrów i postarać się zlokalizować Karola. Wiedziałam, że nie powinnam schodzić sama pod wodę a poprosić kogoś o pomoc, jednak w pobliżu nikogo nie było a nurkowie na brzegu mieli już rozmontowany sprzęt, więc za długo by trwało czekanie na ich pomoc. Pomyślałam, że jeśli nie zejdę niżej niż na 5 metrów i tylko rozejrzę się w pobliżu miejsca gdzie wynurzyła się Nina wszystko będzie w porządku. Jeżeli nie znalazłabym Karola w ciągu 5 minut, planowałam poprosić o pomoc w poszukiwaniach, któregoś z obecnych nurków (na pewno są tu jacyś DM lub instruktorzy) lub Makarego jeśli będzie się czuł na siłach. Pomyślałam, że najlepszy sposób poszukiwań będzie według wzoru rozszerzającego się kwadratu. Cały czas miałam w głowie głos instruktora: „nigdy nie schodź pod wodę sama! Twoje życie jest najważniejsze, dobry ratownik to żywy ratownik!” ale nie potrafiłam po prostu bezczynnie czekać na rozwój sytuacji. Na szczęście, zanim zdążyłam się zanurzyć pod wodę 10 metrów ode mnie wynurzył się Karol. Był bardzo spanikowany i nie dało się z nim w żaden sposób nawiązać kontaktu. Ostrożnie do niego podpłynęłam, ale cały czas byłam na tyle daleko aby nie mógł mnie dosięgnąć rękami. Wołałam go po imieniu i mówiłam, żeby napompował jacket i postarał się uspokoić. Powiedziałam mu, że wszystko jest już dobrze, zaraz będzie pomoc, więc niech może się uspokoić. Niestety Karol w ogóle nie reagował na moje słowa, cały czas rzucał się gwałtowanie po powierzchni starając się rozpaczliwie utrzymać na wodzie. Wiedziałam, że nie długo osłabnie, więc powoli okrążałam go tak, aby znaleźć się za jego plecami i spróbować pomóc mu w napełnieniu jacketu. W międzyczasie Przemek zdążył już zadzwonić do szpitala i sprowadził czysty tlen z Krakenu.  Ania została w kilka minut doholowana do brzegu i podano jej czysty tlen z zaworem „demand” (na żądanie). Wydawała się być spokojna i był z nią kontakt, jednak awaryjne wynurzenie z 26 metrów to poważna sprawa, więc Przemek cały czas kontrolował jej ABCDS i zawiadomił komorę dekompresyjną w Gdyni, o wypadku nurkowym. 

Niestety Karol co prawda przestał się rzucać jednak zaczął kasłać a na jego ustach pojawiła się krwawa piana -  mogło to oznaczać tylko jedno – uraz ciśnieniowy płuc. Mocno mnie to wystraszyło ale znów w głowie usłyszałam głos instruktora: „Oddychaj, pomyśl, działaj. Zachowaj spokój”. Zatem wzięłam głęboki oddech, uspokoiłam gonitwę myśli i zaczęłam układać w głowie plan działania. Po chwili Karol stracił przytomność, więc już bez problemu mogłam do niego bezpiecznie podpłynąć. Jakoże poszkodowany był nieprzytomny udrożniłam jego drogi oddechowe, ponieważ nie byłam w stanie stwierdzić czy Karol oddycha czy nie, a podanie mu powietrza na pewno nie zaszkodzi, zrobiłam 2 wdechy ratownicze i szybko doholowałam go do brzegu. Tam   od razu zdjęłam z niego sprzęt, położyłam na plecach i rozpięłam kombinezon nurkowy. Zerknęłam jak wygląda sytuacja z Niną ale na szczęście Przemek już zdjął jej skafander nurkowy i okrył kocem aby zapewnić komfort termiczny. Okazało się, że w Bazie jest tylko jeden zestaw tlenowy, ale na szczęście na terenie była grupa nurków którzy planowali nurkowanie na wzbogaconym powietrzu, więc zarządziłam aby Ninie podać Nitrox 32% a Karolowi czysty tlen. Po zdjęciu skafandra łatwiej mi było sprawdzić czy Karol oddycha – niestety nie zauważyłam aby samodzielnie oddychał, ale na szczęście jego serce biło. Karolowi zestaw tlenowy ustawiłam już nie z zestawem „demand” ale o stałym przepływie tlenu, znacznie ułatwiało to i wspomagało prowadzenie sztucznego oddychania. Do przyjazdu karetki Karol nie odzyskał przytomności ale zaczął samodzielnie oddychać. Nina czuła się całkiem dobrze, jednak została zabrana do szpitala w Krakowie a stamtąd razem z Karolem przetransportowano ją do komory dekompresyjnej w Gdyni. Zanim poszkodowanych przekazaliśmy karetce, poprosiłam Przemka i Makarego, żeby wzięli z mojego loogbooka Tabliczkę Zarządzania Ryzykiem Podczas Wypadku Nurkowego oraz czystą kartę i napisali tam wszystkie ważne informację, aby przekazać załodze karetki informacje m.in. o profilu nurkowym oby nurków oraz o podjętej pomocy udzielonej Ninie i Karolowi. 

Cała historia zakończyła się dobrze. Obydwoje nurkowie po pobycie w komorze nie mieli żadnych poważniejszych urazów (Karol odzyskał przytomność już w karetce). Obydwoje nie zrezygnowali także z nurkowania, postanowili jednak jak najszybciej zrobić kurs Rescue a także specjalizację sprzętową aby zawsze potrafić zadbać o własny sprzęt.  

Wnioski

Przed każdym wejściem do wody należy dokładnie sprawdzić cały sprzęt. Ważne jest także jego regularne serwisowanie. (Karol od dnia zakupu automatu ani razu go oddał do serwisu na przegląd) Dobrze jest sprawdzić czy alternatywne źródło powietrza jest sprawne i czyste. Trzeba także pamiętać aby zawsze sprawdzić czy butla z powietrzem jest odkręcona do końca – przyczyną kłopotów Niny był zawór odkręcony jedynie w 1/3.

Nigdy nie można przekraczać limitów głębokości dozwolonych dla danego nurka.

Nurek, który nigdy nie nurkował w zimnych wodach nie powinien schodzić pod wodę (zimną) z osobą o małym doświadczeniu. Osoba z małym doświadczeniem w nurkowaniu w zimnych wodach i o ograniczonej widoczności może mieć problemy z radzeniem sobie w sytuacjach awaryjnych w takich wodach. 

Nie wolno udawać „chojraka”, jeśli nie czujemy się pewnie w danych warunkach lepiej o tym powiedzieć głośno, nie należy też poddawać się presji i sugestiom innych. 

Dobrze jest mieć własny zestaw tlenowy, nigdy nie wiadomo w jakiej sytuacji może on się przydać.

Warto jest mieć własną maseczkę do prowadzenia sztucznego oddychania – mnie by znacznie ułatwiła podawanie powietrza oraz prowadzenie sztucznego oddychania podczas pomocy Karolowi. 

